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01 Luksusowa kawiarnia u Jurka, 
czyli urzędowy barista w akcji
W gminie bieda piszczy, a wójt przerabia Urząd na luksusową kafeterię.
Kolejna odsłona urzędniczego rozmachu na koszt mieszkańców.

LUKSUSOWA KAWIARNIA JURKA, CZYLI URZĘDOWY 
BARISTA W AKCJI 

Gmina zaciska pasa, a wójt funduje sobie kawiarnię z 
gastronomicznym rozmachem 

Wójt Jerzy Przeworski nie przestaje zaskakiwać. Gdy w budżecie 
gminy brakuje pieniędzy na podstawowe potrzeby, a mieszkańcy 
słyszą o konieczności oszczędzania, w Urzędzie Gminy 
Mogilany pojawia się luksusowe zaplecze 
gastronomiczne za łączną kwotę 67 000 zł.

Zamiast wspierać lokalne inicjatywy społeczne, inwestować w 
dzieci i młodzież czy poprawiać stan dróg, wójt postanowił 
postawić na komfort... przy parzeniu kawy. 

ZAKUPY Z ROZMACHEM, NIE Z ROZSĄDKIEM? 

W listopadzie 2024 roku, na zlecenie gminy, dokonano zakupu 
profesjonalnych urządzeń gastronomicznych: 

• 2 ekspresy do kawy – 16 462 zł 
• zmywarka gastronomiczna – 6 371 zł 
• zmywarka do szkła i spodków (!!) – 4 511 zł 
• 2 dystrybutory wody (wydajność: 50 i 80 l/h) – 12 003 zł 
   i 13 710 zł
• warnik do wody (60 l/h) – 1 798 zł 
• 2 mini lodówki do ekspresów – 4 926 zł 

Łącznie: ponad 67 tysięcy złotych z publicznych środków. 

Zakupy zrealizowano w specjalistycznym sklepie 
gastronomicznym. Tylko że urząd to nie restauracja – 
przynajmniej tak się wszystkim wydawało. 

KAWA – TAK. ALE Z UMIAREM 

Nie sposób nie zauważyć, że każdy pracownik – niezależnie od 
stanowiska – ma prawo oczekiwać godnych warunków pracy. To 
naturalne, że kawa czy dostęp do czystej wody to dziś standard 
w większości instytucji i biur. Problem nie leży w samym fakcie 
zakupu sprzętu, lecz w jego skali i kosztach. 

Można było przecież kupić porządny, ale ekonomiczny zestaw – 
tak, by zadbać o komfort urzędników, nie rujnując przy tym 
budżetu gminy. A zamiast profesjonalnego warnika – zwykły 
czajnik też poradziłby sobie z zagotowaniem wody. 

PRIORYTETY NA ODWROCIE?

To wszystko w czasie, gdy w budżecie zabrakło 50 tys. zł na 
projekt centrum sportowego dla dzieci, a mieszkańcy słyszą o 
cięciach i ograniczeniach. Czy naprawdę luksusowy ekspres 
i osobna zmywarka do spodków były ważniejsze niż 
inwestycje w zdrowie i rozwój młodych mieszkańców 
gminy? 

Gdy zderzymy te dwa fakty – kosztowną „modernizację” kuchni 
w urzędzie i odłożenie inwestycji w obiekt dla dzieci – trudno nie 
zapytać: czy wójt zna realne potrzeby gminy, czy jedynie 
własne preferencje? 

URZĄD CZY KAWIARNIA?

Czy urzędnicy naprawdę potrzebują dystrybutorów o wydajności 
130 litrów wody na godzinę? A może planowany jest catering dla 
całej gminy? Albo – bardziej prawdopodobne – wójt po prostu 
lubi mieć wszystko „na bogato”. 

Na ironię zakrawa też fakt, że mimo tych wszystkich 
luksusów... urzędnicy nadal przynoszą własną kawę. 
Sprzęt jest, ale podstawowych produktów – brak. Ktoś tu chyba 
zapomniał, że dobra kawa nie leci z ekspresu sama. 

BARISTA NA ETACIE CZY WÓJT Z MARZENIAMI? 

Można się śmiać, można się zżymać – ale jedno jest pewne: 
mieszkańcy mają prawo pytać i rozliczać. Czy to jeszcze dbałość 
o komfort pracowników, czy już pokaz niepotrzebnej 
rozrzutności? 

Może pan wójt zamiast poselskich planów skrycie marzy o 
własnej kawiarni, a urząd to tylko etap przejściowy? W każdym 
razie: barista w mundurze wójta – brzmi jak gotowy tytuł 
kolejnego rozdziału tej historii. 

Fot. Po lewej warnik do wody, 
po prawej podgrzewacz filiżanek do ekspresu.

źródło: www.multigastro.pl
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Fot. Skan faktury za sprzęt AGD opiewający na 67 tys. zł
źródło: wniosek o dostęp do informacji publicznej

Maksymalna 
pensja, 
minimum 
zaufania

02
PIENIĄDZE PUBLICZNE TO NIE PRYWATNY BUDŻET 

Ten przypadek to nie tylko anegdota o ekspresach i spodkach – 
to poważny sygnał ostrzegawczy o tym, jak 
gospodaruje się naszymi wspólnymi pieniędzmi.
I jeśli dziś przechodzimy obojętnie obok luksusowej zmywarki 
w urzędzie (czy tysięcy wydawanych na czytnik do linii papi-
larnych czy zamki), to jutro możemy nie mieć nic do 
powiedzenia, gdy zabraknie środków na naprawdę ważne 
sprawy. 

Mieszkańcy gminy Mogilany mają prawo oczekiwać 
odpowiedzialności, przejrzystości i zdrowego rozsądku. 

JAK RADA GMINY MOGILANY NAGRODZIŁA WÓJTA…

22 maja 2024 roku Rada Gminy Mogilany jednogłośnie 
przyznała wójtowi Jerzemu Przeworskiemu maksymalne 
wynagrodzenie – 18 044 zł miesięcznie. To nie był gest 
uznania za ciężką pracę, bo takiej jeszcze nie zdążył wykonać – 
to był kredyt zaufania na wyrost. 

Pensja została przyznana zgodnie z prawem, ale wbrew 
zdrowemu rozsądkowi. Składa się na nią:
• Wynagrodzenie zasadnicze – 10 430 zł,
• Dodatek funkcyjny – 3 450 zł,
• Dodatek specjalny – 4 164 zł (30% sumy wyżej 

wymienionych składników).

Nie byłoby w tym może nic nadzwyczajnego, gdyby nie fakt, 
że to pierwsza kadencja wójta, a gmina liczy zaledwie 
15 tys. mieszkańców – najmniej w zestawieniu z sąsiednimi 
gminami. 

Dla porównania:
• Skawina (43 tys. Mieszkańców) – burmistrz z drugą 

kadencją, również 18 044 zł,
• Krzeszowice (31 tys.) – burmistrz, druga kadencja, 

17 798 zł,
• Liszki (17 tys.) – wójt, pierwsza kadencja, 16 250 zł.

Najmniejsza gmina, najwyższa pensja.
To budzi oburzenie mieszkańców. Rada pozbawiła się 
jakichkolwiek narzędzi motywacyjnych – skoro na starcie 
przyznaje się maksymalne wynagrodzenie, to czym 
nagrodzić rzetelną pracę? A przecież wynagrodzenie ma 
motywować, a nie rozleniwiać.

Mĳa rok, a efekty? Rozczarowujące:
• rozrzutność w wydawaniu publicznych pieniędzy,
• oderwanie od rzeczywistości społecznej,
• ignorowanie głosu mieszkańców,
• brak realizacji obietnic wyborczych…

Skoro radni bezrefleksyjnie przyklepali podwyżkę dla siebie 
(projekt uchwały przygotowany przez samego wójta), to trudno 

wierzyć w ich bezstronność. Czy w Mogilanach publiczne 
pieniądze naprawdę traktuje się jak niczyje?
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03 Praworządność 
i transparentność 
wójta gminy Mogilany
Czy wójt gminy Mogilany działa zgodnie z prawem?

DLACZEGO WARTO OGLĄDAĆ SESJE RADY GMINY

Nagrania z sesji Rady Gminy to nie tylko spełnienie obowiązku 
informacyjnego – to przede wszystkim narzędzie, które 
pozwala każdemu mieszkańcowi śledzić decyzje mające 
bezpośredni wpływ na życie lokalnej społeczności.

Dzięki transmisjom możemy dowiedzieć się m.in. jak wydawane 
są środki z budżetu gminy, jakie inwestycje są planowane, 
a które napotykają przeszkody. To także okazja, by przyjrzeć się 
pracy radnych, decyzjom wójta oraz różnorodnym 
perspektywom i argumentom przedstawianym podczas obrad.
Dla tych, którzy nie mają możliwości uczestnictwa na żywo, 
nagrania są często jedynym źródłem informacji o bieżących 
sprawach gminy.

CO W TRAWIE PISZCZY?

Ostatnie sesje Rady Gminy Mogilany zwracają uwagę między 
innymi z powodu głośnego sporu pomiędzy wójtem a byłą 
dyrektor SPZOZ, Beatą Kuszczak.

Przypomnĳmy: Pani Kuszczak została zwolniona w sierpniu 2024 
roku pod zarzutem wykorzystywania samochodu służbowego do 
celów prywatnych. Samo wręczenie wypowiedzenia odbyło się w 
obecności wójta Jerzego Przeworskiego i ówczesnego wicewójta 
Łukasza Najdra – co wywołało pierwsze wątpliwości dotyczące 
ewentualnego naruszenia przepisów RODO.

To jednak nie koniec kontrowersji. Nowa dyrektor SPZOZ, 
pani Agnieszka Marzęcka-Wójcik, wraz z wójtem, mierzą się 
z zarzutami naruszenia tzw. ustawy antykorupcyjnej 
(art. 5 ust. 2). Przepisy te nakładają na osoby obejmujące 
funkcje publiczne obowiązek zrzeczenia się działalności 
gospodarczej lub funkcji w spółkach – w ciągu 14 dni od objęcia 
stanowiska.

Jak ustalono, mimo wygrania konkursu na stanowisko dyrektora 
(styczeń/luty 2025), pani Marzęcka-Wójcik nadal prowadziła 
działalność gospodarczą (do dnia 24.02.2025 r.) – konkretnie 
pracownię florystyczną „Z kwiatka na kwiatek”. To zaś stanowi 
naruszenie art. 4 ust. 1 pkt 2 ustawy, który jednoznacznie 
zabrania osobom kierującym SPZOZ prowadzenia działalności 
gospodarczej, czy to samodzielnie, czy wspólnie z innymi.

NIEDOPEŁNIENIE OBOWIĄZKÓW SŁUŻBOWYCH?

W świetle przepisów, wójt ma nie tylko prawo, 
ale i obowiązek odwołać dyrektora SPZOZ, który łamie 
prawo – w tym przypadku poprzez dalsze prowadzenie 
działalności gospodarczej. Zaniechanie takiego działania może 
być potraktowane jako niedopełnienie obowiązków służbowych.
Mimo posiadania wiedzy o tej sytuacji, wójt Przeworski nie 
zdecydował się na żadne kroki. Tym samym może narazić się na 
zarzut z art. 231 § 1 kodeksu karnego – mówiący o nadużyciu 
władzy lub zaniechaniu obowiązków przez funkcjonariusza 
publicznego. Konsekwencje mogą mieć charakter nie tylko 
prawny, ale również wizerunkowy i etyczny.

TO JAK TO JEST Z TĄ TRANSPARENTNOŚCIĄ?

Na forum Gminy Mogilany na Facebooku, wójt Jerzy Przeworski 
wielokrotnie podkreślał, że zarówno jego działania, 
jak i funkcjonowanie Urzędu Gminy odbywają się w zgodzie 
z obowiązującym prawem. Czy jednak rzeczywiście tak jest?
Sprawa budzi uzasadnione pytania. Z prawnego punktu widzenia 
może okazać się istotna i warta dalszego śledzenia. 

Dla mieszkańców ważniejsza jest jednak inna kwestia: 
czy prawo może być stosowane wybiórczo?
Transparentność i praworządność nie polegają na stosowaniu 
przepisów tylko wtedy, gdy są wygodne. Oczekujemy, że prawo 
w naszej gminie będzie przestrzegane konsekwentnie – 
bez względu na osobiste sympatie, relacje czy układy.

Warto oglądać sesje Rady Gminy - to narzędzie, które 
pozwala każdemu mieszkańcowi śledzić decyzje 

podejmowane przez radnych i wójta. 

Fot. SPZOZ w Mogilanach, źródło: www.spzoz-mogilany.pl 
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Działalność klubów
sportowych 
zagrożona? 

04

Ul. Zagórska - 
lewoskręt zamknięty…05

Hasło “Gmina Mogilany to nasza 
wspólna sprawa” po raz kolejny wydaje 

się jedynie pustym frazesem.

KONKURS…NIEROZSTRZYGNIĘTY

Gmina Mogilany ogłosiła 16 grudnia 2024 r. ogłosiła konkurs 
dla organizacji pozarządowych na wsparcie sportu i rekreacji. 
Termin składania ofert minął 13 stycznia 2025 r., jednak do 
dziś (stan na 06.04.2025) nie ogłoszono wyników, nie 
dokonano poprawek ani nie podpisano umów.

Niejasny regulamin i brak transparentnych kryteriów oceny 
budzą frustrację organizacji. Brak komunikacji i opóźnienia 
w decyzjach rodzą podejrzenia o nieprzejrzystość procedur.

Kluby sportowe, dla których finansowanie jest kluczowe, 
pozostają w niepewności. Jest to szczególnie ważne w 
przypadku organizacji działających w trybie ciągłym, przez cały 
rok.  Funkcjonowanie LKS Libertów, LKS Gajowianki i LKS 
Mogilany jest niezwykle istotne dla naszej gminy. 

Nie tylko sportowo, ale także społecznie i wychowawczo. 

Radni, tacy jak Piotr Sawiec i Małgorzata Walusiak-
Hnizdur, Beata Bobek, Andrzej Gębczyński, Dantua 
Walsh z Libertowa, wiceprzewodnicząca Rady Monika 
Bała, Paweł Chrobak, Mateusz Paszta i Zbigniew 
Staszczak z Mogilan, nie zajęli stanowiska,
a gmina nie informuje o wynikach konkursu.

Czy wójt Jerzy Przeworski i radni podejmą działania, 
czy problem zostanie zbagatelizowany?
Co z pozostałymi organizacjami i ich projektami? Co z 
konkursem dotyczącym kultury?

LEWOSKRĘT ZAMKNIĘTY, MIESZKAŃCY ZIGNOROWANI

Pod pretekstem poprawy bezpieczeństwa, wójt Jerzy Przeworski 
wystąpił do GDDKiA z wnioskiem o zamknięcie lewoskrętu na 
zakopiance w rejonie firmy DAF Wanicki. Problem w tym, że 
zrobił to bez żadnych konsultacji z mieszkańcami.

Decyzja budzi kontrowersje. W ciągu ostatnich 3 lat w tym 
miejscu doszło zaledwie do dwóch zdarzeń drogowych. Dla 
porównania – w Gaju, w rejonie ul. Parkowej – było ich dziesięć, 
a przy fotoradarze – sześć. Tamte przejazdy pozostają jednak 
otwarte.

MIESZKAŃCY MÓWIĄ: DOŚĆ

Mieszkańcy ulic Myślenickiej i Zagórskiej, a także lokalni 
przedsiębiorcy, złożyli petycję o przywrócenie 
lewoskrętu. Sprawa była gorąco komentowana również 
podczas zebrania wiejskiego. 

Argumentów nie brakowało – jednym z kluczowych jest 
wydłużony czas dojazdu służb ratunkowych (karetki, straży 
pożarnej) do północnych części gminy: Libertowa, Gaja, Lusiny 
czy Brzyczyny. Nawet 5 minut opóźnienia może mieć 
realne konsekwencje.

PARADOKS BEZPIECZEŃSTWA

Po zamknięciu lewoskrętu kierowcy muszą nadrabiać drogę, 
stojąc w korkach i wykonując trudniejsze manewry – m.in. skręt 
w ul. Świątnicką, gdzie, co ciekawe, zdarzeń drogowych było 
więcej niż w miejscu zablokowanego zjazdu.

Wójt wciąż powtarza argument o „poprawie bezpieczeństwa”, 
ale dla wielu mieszkańców brzmi to jak wyświechtany slogan, 
pozbawiony realnych podstaw…
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06 DOŚĆ! 
Referendum - TERAZ! 

Nie minął rok rządów Jerzego Przeworskiego oraz 
Rady Gminy, by gmina zaczęła tonąć w chaosie, długach 

i układach. Obiecywał zmianę, przejrzystość, rozwój. 

Dał nam kolesiostwo, luksusy dla urzędników, 
podatkową pazerność i rekordowe zadłużenie. 

Czy tak miało wyglądać „nowe otwarcie”?
 Czy gmina to tylko „ICH” sprawa, czy nasza – 

wspólna – mieszkańców? 

ZADŁUŻENIE WYMYKA SIĘ SPOD KONTROLI – CZY 
PRZEWORSKI PROWADZI NAS NA DNO? 

Wystarczył rok rządów Jerzego Przeworskiego, by zadłużenie 
Gminy Mogilany zaczęło wymykać się spod kontroli. Jeszcze na 
koniec 2023 roku zadłużenie wynosiło 36,5 mln zł – to i tak 
dużo, ale już w 2024 roku przebiło 37,5 mln zł, a prognozy 
na koniec 2025 są wręcz dramatyczne – ponad 54,4 mln 
zł! Oznacza to skok o prawie 17 milionów złotych w mniej niż 
dwa lata. 

Dla porównania: to tak, jakby każdy mieszkaniec gminy – od 
dzieci po seniorów – miał nagle do spłaty kilka tysięcy złotych 
długu. Co gorsza – gmina nie ma żadnego planu, jak te 
pieniądze spłacić. W styczniu sam skarbnik Jacek Kopeć, 
przyznał wprost na sesji: może nas czekać drastyczne 
ograniczenie inwestycji. Mówiąc prosto: nie będzie 
pieniędzy na drogi, wodociągi, kanalizację, szkoły czy 
przedszkola. Zamiast rozwoju – zastój. Zamiast inwestycji – 
spłata kredytów. 

Co jeszcze bardziej niepokojące – większość inwestycji, które 
dziś są realizowane, zostały zaplanowane i rozpoczęte jeszcze 
przez poprzednią ekipę. Przeworski jedynie je kontynuuje – i 
dobrze, że chociaż tego nie zablokował. Ale co nowego sam 
zaproponował? Gdzie są jego własne projekty? Gdzie 
strategia? Gdzie rozwój? 

PAZERNE PODATKI DLA MIESZKAŃCÓW – ULGI DLA 
BIZNESU

Podatek od mieszkań: w Mogilanach aż 0,95 zł/m², w 
Świątnikach tylko 0,70 zł/m² 

Działalność gospodarcza: 27 zł/m² w Mogilanach, 
15,40 zł/m² w Świątnikach – to 75% więcej! 

Forum Biznesu? Za 30 tys. zł śpiewają piosenkę „wsiąść do 
pociągu byle jakiego”, a mieszkańcy zderzają się z „bylejakim” 
życiem i pytaniem: kto zapłacił za wieczorny bankiet dla 
urzędników, sołtysów i wybranych przedsiębiorców? 

UKŁADY, ZNAJOMOŚCI, KADROWA FIKCJA 

Skarbnikiem zostaje człowiek odpowiedzialny za zadłużenie 
Jeleniej Góry – 300 mln zł długu. 

Ludzie przestawiani jak pionki – od zamówień publicznych do 
wodociągów, potem do promocji gminy. Afery? Przykryte 
awansami! 

Wzrost liczby kierowników o 42%, a obsługa 
mieszkańców leży.

ZERO REALIZACJI, ZERO PLANU 

Nie ma nowych projektów, nie ma planów inwestycyjnych. 
Nawet Młodzieżowa Rada Gminy to bubel prawny, który był 
krytykowany przez własnych radnych. A zamiast działań – święto 
pączka i autopromocja na Facebooku. 

KOLEJ, DROGI, CISZA: WÓJT MILCZY, MIESZKAŃCY 
CIERPIĄ 

Przeworski wiedział o przebiegu kolei, ale milczał. Na 
spotkaniach bronił burmistrza Myślenic, nie 
mieszkańców. 

2218 podpisów pod petycją – zignorowane. Rada? „Umyła ręce”. 

S7 – raz był za wariantem przez Lusinę i Włosań, dziś organizuje 
„spotkania”, jutro sprzeda gminę dla świętego spokoju? 

MALINOWE HOTELIKI I MALINOWY UKŁAD 

Spotkania „integracyjne” w Malinowych Hotelach, gdzie 
inwestycjami wójt interesował się jeszcze jako radny. 
A teraz? Prezes tych hoteli trafia do Rady 
Przedsiębiorców przy Wójcie. Czyja to gmina? 
Mieszkańców czy znajomych Jerzego Przeworskiego?

 DOŚĆ HIPOKRYZJI I NIEUDOLNOŚCI! 

Nie po to odsunęliśmy poprzednie ekipy, by dziś żyć w jeszcze 
większym bałaganie. Nie po to wybieraliśmy radnych Przeworski 
ukrywał legitymację partyjną, obiecywał niezależność. Dziś 
gmina jest sterowana przez układy, znajomości i propagandę. 
Mieszkańcy są lekceważeni, radni milczą, urzędnicy się boją. 

Nie mamy zamiaru skakać z wójtem w przepaść! 

Referendum TERAZ.

Czas odzyskać Gminę Mogilany dla mieszkańców! 
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07 Radni w ogniu krytyki

SESJE RADY GMINY TO… NIEZŁA ROZRYWKA

XV sesja Rady Gminy Mogilany była wyjątkowo intensywna. 
Dyskusje, które się podczas niej rozgorzały, rodzą poważne 
pytania o kompetencje i przygotowanie radnych do pełnienia 
swoich funkcji.

Przewodnicząca Rady Gminy, Agnieszka Budek-Bartosz, słusznie 
zauważyła, że nikt nie musi znać się na wszystkim. Podkreśliła, 
że radni są laikami w wielu dziedzinach i wciąż się uczą. 

Niestety, słuchając niektórych wypowiedzi, trudno oprzeć się 
wrażeniu, że nie chodzi tylko o „braki w wiedzy”, lecz o 
całkowity brak orientacji w podstawowych kwestiach.

Zastanawiająca jest też nagła aktywność niektórych radnych – 
zarówno podczas sesji, jak i na forach internetowych. Ożywienie 
zbiegło się z ogłoszeniem przez mieszkańców inicjatywy 
referendalnej w sprawie odwołania wójta oraz całej rady gminy.
„Mówię i piszę, żeby być widocznym, słyszalnym” – 
wydaje się być nowym mottem części radnych. Tyle że, by 
mówić i pisać z sensem, trzeba mieć choćby minimalne pojęcie o 
temacie.

CZY GMINA RZĄDZONA JEST PRZEZ AMATORÓW?

Podczas wolnych wniosków radna Beata Bobek skierowała 
pytanie do pracownika odpowiedzialnego za drogi:

– Na ulicy Gwiezdnej jest jakaś prywatna rozbudowa 
inwestora i on jest odpowiedzialny za budowę drogi. 
Tylko pani chodziło o to, czy ktoś z gminy będzie to 
kontrolował i żeby sprawdzić, czy rzeczywiście to 

powinno, znaczy, czy będzie to tak wyglądało, jak to jest 
w tych planach…

Pytanie długie, chaotyczne i mało zrozumiałe. Na szczęście 
urzędnik wykazał się profesjonalizmem i wyjaśnił, że chodzi nie 
o „rozbudowę inwestora”, ale o budowę prywatnych domów 
szeregowych. Problemem nie była budowa drogi, a jej 
przywrócenie do pierwotnego stanu po zakończeniu inwestycji. 
Co więcej – radna podała błędną nazwę ulicy…

Radna Danuta Walsh zwróciła się z pytaniem:

– Odnośnie ulicy Szlacheckiej, czy dałoby się tam coś 
zrobić, żeby ta droga była lepsza. Mieszkańcy skarżą się, 
że dziury są zasypywane, ale chcieliby jakąś nakładkę. 

Nie wiem, czy tam musi być dokumentacja. I czy tam nie 
można by zrobić...

Radna próbowała interweniować w sprawie drogi, jednak jej 
wypowiedź – chaotyczna i nieskładna – wywołała konsternację, 
a nawet rozbawienie wśród uczestników sesji. W swojej 
wypowiedzi pominęła istotną kwestię – odwodnienie. Urzędnik 
wyjaśnił, że sama „nakładka asfaltowa” bez odwodnienia jest 
pozbawiona sensu – wystarczy większa ulewa, by ją zniszczyć.

Radna zadała też pytanie o przebudowę ul. Św. Floriana, 
pokazując, że nie zna podstawowego przebiegu procesu 
projektowania i realizacji inwestycji drogowych.

Największe zdziwienie wywołała jednak wspólna wypowiedź 
radnych z Libertowa. Powołując się na rozmowę z 
przedstawicielką Rady Rodziców, wnioskowały o przyznanie 
25 000 zł na odwodnienie działki gminnej, 
argumentując, że to pozwoli rozpocząć prace. 

Co więcej, ta sama osoba z Rady Rodziców „zna firmę”, która 
mogłaby zrealizować zadanie. Propozycja realizacji 
inwestycji gminnej na podstawie prywatnych poleceń, z 
pominięciem procedury przetargowej, to jawne 
naruszenie ustawy o finansach publicznych.

Radne wykazały zupełną nieznajomość zasad wydatkowania 
środków publicznych. Na ich wypowiedź stanowczo zareagował 
skarbnik gminy, który szczegółowo wyjaśnił, jak powinna 
wyglądać procedura.

CZAS NA ZMIANY?

Sytuacja w Radzie Gminy Mogilany wymaga pilnej refleksji.
Mieszkańcy zasługują na to, by reprezentowali ich ludzie 
kompetentni, przygotowani i zaangażowani.

Czy gmina rządzona jest przez amatorów…?

Fot. Zrzut ekranu z nagrania XV sesji Rady Gminy Mogilany

Czy naszą gminą rządzą 
amatorzy? To pytanie warto 
zadać nie tylko radnym, ale i 

władzom gminy.
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08 Armia prawników wójta 
Przeworskiego
Czy urzędnicy wiedzą, kto przegląda ich akta osobowe?

GMINA A PRAWO ZAMÓWIEŃ PUBLICZNYCH

Co roku gminy w całej Polsce wydają setki tysięcy złotych z 
naszych wspólnych pieniędzy – na remonty dróg, zakup sprzętu, 
wywóz śmieci czy pomoc prawną.
Ale czy zawsze mają prawo robić to bez przetargu? Nie zawsze.

Jeśli gmina planuje wydać więcej niż 130 000 zł netto (czyli 159 
900 zł brutto) na jeden typ usługi, musi zastosować ustawę 
Prawo zamówień publicznych – czyli ogłosić przetarg lub użyć 
innej przewidzianej przepisami procedury. Dzięki temu każda 
zainteresowana firma może złożyć ofertę, a urząd powinien 
wybrać najkorzystniejszą. Wydatki poniżej tej kwoty nie muszą 
być przetargowe, ale i tak powinny być uzasadnione, oszczędne 
i przejrzyste.

WÓJT I JEGO ARMIA PRAWNIKÓW

Podczas gdy wiele samorządów tnie wydatki z powodu trudnej 
sytuacji finansowej, w naszej gminie – odwrotnie. 
Wójt Przeworski w 2024 roku przeznaczył ponad 
200 000 zł na usługi prawne i audytorskie. 
Takiego wyspecjalizowania w zakresie obsługi prawnej jak mamy 
za wójta Przeworskiego chyba ta gmina jeszcze nie widziała.

A przecież w gminie już na stałe zatrudnione są 3 osoby do 
obsługi prawnej i kontroli – obsługujące zarówno urząd, jak i 
jednostki takie jak GOK czy GOPS. Mimo to, wójt zdecydował się 
na szereg dodatkowych umów z kancelariami zewnętrznymi.

PRZYKŁADY?

24 600 zł brutto zapłacono kancelarii "Adwokat dr Sebastian 
Koczur" za audyt struktury zatrudnienia w urzędzie, w tym 
analizę akt osobowych pracowników! 
Czy urzędnicy o tym wiedzieli?

30 000 zł brutto przeznaczono na audyt zewnętrzny Urzędu 
Gminy za lata 2020–2024, obejmujący m.in. uchwały 
budżetowe, zamówienia publiczne (o ironio!), struktury 
zatrudnienia (ponownie) i prognozy finansowe.
Do tego dochodzi umowa z obecną radczynią prawną, 
Panią Pokrzywka-Bensalem, na dodatkową obsługę sygnalistów. 
Koszt: 5 166 zł brutto za 3 miesiące.

CZY ZŁAMANO PRAWO?

Czy wójt złamał przepisy, przekraczając próg 130 000 zł bez 
przetargu? Trudno jednoznacznie stwierdzić – wszystko zależy 
od tego, czy wszystkie te usługi należą do jednej kategorii 
(np. usługi prawne), czy da się je formalnie rozdzielić.

Jeśli jednak służą temu samemu celowi, mogą być traktowane 
jako jedno zamówienie – a wtedy przepisy prawa zamówień 
publicznych mają zastosowanie.

ALE NAWET JEŚLI PRAWO NIE ZOSTAŁO ZŁAMANE...

...to trzeba zadać pytanie: czy to ma sens? Czy w czasie, 
gdy gmina oszczędza na inwestycjach i szuka 
oszczędności, naprawdę potrzebujemy tak 
intensywnego wsparcia prawników 
i audytorów? Czy nie warto byłoby te pieniądze przeznaczyć 
na coś bliższego mieszkańcom – jak oświetlenie ulic, remont 
drogi, doposażenie szkół?

To nie są "ich" pieniądze – to nasze wspólne pieniądze. 
Warto się interesować, na co są wydawane.

Bo to od naszej czujności i zaangażowania zależy, czy będą 
wydawane mądrze.

Czy urzędnicy wiedzą kto przegląda ich 
AKTA OSOBOWE?
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Plac zabaw 
który straszy…

09
PLAC ZABAW, KTÓRY STRASZY ZAMIAST BAWIĆ

Plac zabaw w Libertowie stał się w ostatnim czasie „gorącym 
tematem” – zarówno na lokalnych forach internetowych, jak i 
podczas zebrania wiejskiego. Miejsce, które powstało dzięki 
zaangażowaniu mieszkańców oraz lokalnego stowarzyszenia, 
dziś bardziej przypomina składowisko zużytych sprzętów niż 
przestrzeń do zabawy dla dzieci.

I tu nasuwa się pytanie: czy tak w XXI wieku ma wyglądać plac 
zabaw? Już z daleka rzuca się w oczy zniszczone ogrodzenie i 
bramka z napisem: 

„PLAC ZABAW ZAMKNIĘTY DO ODWOŁANIA”.

Zamknięty – ale tylko teoretycznie. Czerwono-białe taśmy 
ostrzegawcze niechlujnie zawieszone na dziurze w płocie, kartki 
leżące na ziemi… To wszystko nie powstrzymuje dzieci ani 
młodzieży przed wejściem. 

KTO ZA TO ODPOWIADA?

Za utrzymanie placu zabaw i terenu wokół niego odpowiada 
Urząd Gminy Mogilany. Choć sam plac znajduje się na prywatnej 
działce, właściciel bezpłatnie udostępnia teren. Gmina – zgodnie 
z umową – miała dbać o urządzenia i zapewniać bezpieczeństwo 
użytkowników.

W teorii wszystko wygląda pięknie. W praktyce – umowa 
okazuje się pustym zapisem. Na sesji Rady Gminy sołtyska 
Libertowa apeluje: nie zamykać, tylko zabezpieczyć i naprawić.
Mieszkańcy interweniują. Sołtyska interweniuje. I nic.
Urząd Gminy podejmuje jedyną decyzję, na jaką się 
zdobywa: zamknąć plac zabaw do odwołania.

Podczas sesji Pani Wicewójt informuje, że naprawy to koszt 
rzędu 100 000 zł, a gmina nie zamierza pokrywać tych kosztów. 
Mało tego – twierdzi, że to mieszkańcy sami niszczą plac 
zabaw!

Skąd takie informacje? Tego nie wiemy. Wiemy natomiast, że 
plac zabaw wygląda dziś jak pole po bitwie. Śmiech dzieci 
zastąpiło milczenie – i narastająca frustracja mieszkańców.

Gdzie są radni Libertowa? Sołtyska apeluje. Ale czy nie 
za późno? Dlaczego nie reagowała wcześniej? Czy 
bezpieczeństwo dzieci nie powinno być ich priorytetem?

Pytania się mnożą. Odpowiedzi – brak.

Plac zabaw bardziej przypomina pole treningowe dla 
komandosów niż przestrzeń dla najmłodszych. Może zamiast w 
naprawy, warto od razu zainwestować w ochraniacze i zbroje?
W końcu nie każdy plac zabaw oferuje takie „atrakcje”…

Co z tymi 
ściekami…?10

Komentarz jednego z mieszkańców Włosani na portalu Facebook
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11 Referendum lokalne 
-  krok po kroku

REFERENDUM LOKALNE KROK PO KROKU! 

Mieszkańcy gminy mają prawo decydować o najważniejszych 
sprawach w drodze referendum. Jeśli uważają, że dana kwestia 
wymaga rozstrzygnięcia w sposób bezpośredni – mogą sami 
zainicjować ten proces. Jak wygląda procedura organizacji 
referendum lokalnego i jakie warunki muszą zostać spełnione, 
aby jego wynik był ważny? Wiele osób (szczególnie anonimowo) 
próbuje siać zamęt i zniechęcać mieszkańców do skorzystania z 
ich prawa! 

PODSTAWA PRAWNA 

Zasady organizowania referendum lokalnego reguluje ustawa 
z dnia 15 września 2000 r. o referendum lokalnym
(Dz.U. 2000 nr 88 poz. 985 z późn. zm.). 

Referendum może dotyczyć wielu spraw, takich jak: odwołanie 
wójta, burmistrza lub rady gminy, kluczowe inwestycje, zmiany 
w planach zagospodarowania przestrzennego, inne istotne 
kwestie społeczne, gospodarcze lub kulturowe mające znaczenie 
dla lokalnej społeczności. W tym artykule skupiamy się na 
procedurze w przypadku referendum dotyczącego odwołania 
wójta i rady gminy. 

KTO MOŻE ZGŁOSIĆ REFERENDUM? 

Referendum lokalne może zostać zainicjowane przez 
mieszkańców. Wymaga to zebrania odpowiedniej liczby 
podpisów poparcia. 

Proces wygląda następująco: 

• Zgłoszenie zamiaru organizacji referendum do 
właściwego komisarza wyborczego. TO JUŻ ZA NAMI! 

• Rozpoczęcie zbiórki podpisów – zgodnie z przepisami, 
inicjatywa obywatelska musi zostać poparta przez co 
najmniej 10% uprawnionych do głosowania mieszkańców 
gminy. Liczba ta jest ustalana na podstawie aktualnych list 
wyborców. JESTEŚMY W TRAKCIE! 

DECYZJA O PRZEPROWADZENIU REFERENDUM 

Zebrane podpisy są przekazywane do komisarza 
wyborczego, który podejmuje decyzję o przeprowadzeniu 
referendum i wyznacza jego termin. 

Następnie rada gminy podejmuje uchwałę w tej sprawie. Ważne: 
organy gminy nie mają wglądu w listy osób, które 
poparły wniosek o referendum – są one dostępne 
wyłącznie dla komisarza wyborczego. 

Po podjęciu uchwały rozpoczyna się kampania referendalna, 
na zasadach podobnych do kampanii wyborczych. Co istotne – 
wójt i radni nie mogą wykorzystywać środków publicznych do 
prowadzenia własnej kampanii referendalnej. 

KIEDY REFERENDUM JEST WAŻNE? 

Referendum lokalne odbywa się w dzień wolny od pracy, 
w sposób tajny, a głosy wrzuca się do zaplombowanej 
urny.

Aby wynik był wiążący, musi zostać spełniony wymóg frekwencji:

W przypadku referendum dotyczącego odwołania wójta 
lub rady gminy, udział musi wziąć co najmniej 60% 

osób, które głosowały w ostatnich wyborach 
samorządowych. 

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - 

CO PO REFERENDUM?

 Jeśli referendum jest ważne i większość głosujących opowie 
się za odwołaniem – mandaty wójta i rady gminy wygasają 

i zarządzane są przedterminowe wybory. Do czasu 
wyłonienia nowych władz nie ma „bezkrólewia” – jest 

wprowadzany komisarz.  

 Jeśli frekwencja będzie zbyt niska – referendum jest 
nieważne, a jego wynik nie wywołuje skutków 

prawnych.

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -

ZNAJ SWOJE PRAWA 
– 

tylko wtedy możesz skutecznie z nich 
korzystać.

Tłumaczymy jak wygląda proces.
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Chcesz się dołączyć do akcji zbierania 
podpisów?

Nic prostszego!

Skontaktuj się z nami wysyłając maila na 
referendum.mogilany@gmail.com

Zbiórka podpisów TRWA!
Nasi wolontariusze już odwiedzają Wasze domy. 

Jeśli jeszcze u Ciebie nie byliśmy, a chcesz już złożyć swój podpis 
NAPISZ DO NAS! 

Przyjedziemy specjalnie do Ciebie :)



WESOŁEGO ALLELUJA!

Z okazji Świąt Wielkanocnych
życzymy wszystkim Mieszkańcom Gminy Mogilany

spokojnych, rodzinnych świąt,
pełnych wiosennej nadziei,

tradycyjnego smaku mazurka i święconki,
a także radości ze wspólnego bycia razem —

czy to przy domowym stole, czy na spacerze po naszych 
pięknych okolicach.

Stowarzyszenie Zielona Gmina Mogilany

Masz pytania? Napisz do nas!
referendum.mogilany@gmail.com

Odwiedź naszą stronę!
www.mogilany.org.pl


